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Nr. 152. Rok III.

Fałsz i brednie.
Poniżej umieszczamy list podpisany przez kilkunastu wy- ! 

borców m iasta Lwowa, których nie moglibyśmy wcale zaliczyć j  
do gorących zwolenników ani towarzystwa dem okratycznego, i 
ani tez dziennika naszego. L ist ten wywołany b ył wraże­
niem, pod którym zostawali czytelnicy nr. 160 Gaz. Nar. \ 
z drugiego dnia po odbytem zgromadzeniu wyborców. Podzie­
lając w zupełności oburzenie na rzeczony artykuł, w którym  
tyle jest zamieszczonych fałszów  i bredni ile wierszy, zadość | 
czynimy natarczywemu domaganiu się o um ieszczenie listu tern 
chętniej, ileże redakcja z własnej iuicyatywy poczyniła już 
była w poniedziałkowym numerze niektóre sprostowania donie­
sień Gaz. Nar. Również uczyniliśmy zadość drugiemu żądaniu j 
przez zam ieszczenie zapisków stenograficznych , które stano- | 
wią dowód niezaprzeczony podanych przez nas faktów i rzetel- , 
ności sprostowań listu  rzeczonego, którego treść jest n astępująca: |

„Przedewszystkiem  mamy zaszczyt oświadczyć szanownej 
redakcyi, że nie będąc wprawdzie zwolennikami polemiki 
szorstkiej, w naszych dziennikach zbyt często spotykanej, wy- j 
stępujemy jednak z zarzutami osobistem i, lecz jedynie dlatego, j 
ponieważ sprawa publiczna, w obronie której stajem y, ogra­
nicza się w tym wypadku na osobistości, bez dotknięcia któ­
rych zaprzeczenie nie m iałoby należytej barwy.

Korząc się przed wszechwładztwem  ludu , a zatem i 
przed uchwałam i przez zgromadzenie wyborców m iasta Lwo­
wa powziętemi, czujemy się tern bardziej obowiązani stanąć 
w ich obronie, ileże pismo publiczne zwane „Gaz. Nar." w 
nr. 160 z 28. czerwca przekręciło w zupełności fakta doko­
nane na niedzielnem zgromadzeniu, i wbrew świadectwu pi ze­
szło 2 .000  ludzi uprawnionych do głosowania odważa się in ­
synuować wyborcom zdania i czyny, które stanowią dla wielu  
niejako obelgę i unicestwiają doniosłość jednogłośnie przy­
jętego wniosku.

Przystępując do prostowania nagrom adzonych w powyż- 
pow ołanym  artykule fałszów, trzymać się będziemy porządku 
bredni spisanych w G. N. I ta k :

Pierwszą i kardynalną jest n iepraw dą, jakoby zgrom a­
dzenie przyjęło jednogłośnie wniosek p. Dobrzańskiego. P. D. 
bowiem, nie m ając zupełnie daru krasomówczego , prawił na 
mównicy od rzeczy, pienił się i rzucał tak nieprzyzwoicie, źe 
bliżej stojący prosili przewodniczącego, by dla bezpieczeństwa  
słuchaczów odebrał g łos mówcy; wniosku zaś jego n ikt po­
przeć nie chciał*) i dopiero po dwukrotnem przemówieniu dr. 
Sm olki i na jego wezwanie przystąpiło zgromadzenie do g ło ­
sowania, z zastrzeżeniem , ze wniosek p. Dobrzańskiego w ni- 
ezem nie przeszkadza i nie ubliża wnioskowi p. Armatysa. 
Przyjęcie więc wniosku p. D. „modo praecario" należy przy­
pisać wezwaniu dr. Sm olki.

Drugą jest nieprawdą, jakoby dr. W olskiego wniosek 
m eprzyszedł pod głosow anie; nie tylko bowiem głosowano 
nad nim, ale też i w iększością głosów  przyjęty został.

Co do przemówienia p. hr. Gołuchowskiego, to skonsta­
tować najpierw przychodzi, iż ten szanowny p o s e ł , najmniej­
szego nie ma powodzenia między wyborcami; źe przemówienie 
jego również jak p. Ziem iałkowskiego i p. Dobrzańskiego 
przyjęte było oznakami powszechnego n iezadow olenia , t. jest 
częstem sykaniem. P. Gołuchowski bowiem , w edług najgłęb­
szego naszego i w iększości wyborców przekonania, skończył 
swą rolę i zostanie dla nas tylko rem iniscencyą i figurą historycz­
ną, acz niebardzo m iłą. Frazesy G. N. o gęstym  deszczu 
spadającym na czaszkę J. Ekscelencyi , przyjmujemy jako 
zwroty retoryczne reportera Gaz., która się stara bądź co bądź 
umarłą wskrzesić osobistość. Zresztą jeśli nam wolno wyra- 
zić zdanie nasze osobiste, które niezawodnie dzieli większość

*) Patrz zapiski stenograficzne. (P . r.)

św iatłych wyborców miasta naszego, to twierdzimy ż należną 
stanowczością, iż najprzykrzejsze uczucie, które wynieśliśm y  
z zgromadzenia wyborców, wywołane było potępieniem osobi­
stości p. Ziem iałkowskiego za p o lityk ę‘ delegacyjną —  a eks- 
kulpowaniem niejako hr. Gołuchowskiego i dopuszczeniem  
wniosku p. Dobrzańskiego. **) Wiadomo jest p ow szechnie, że 
politykę dotychczasową prowadzili w spółce pp. Ziem iałkow- 
ski, Gołuchowski i Dobrzański, więc wszystkich trzech za­
równo potępić należało, co się  też i stało według naszego 
przekonania, gdyż w skutek przyjęcia wniosku dr. Smolki J. E. 
p. hr. Gołuchowski stał się dla kraju raz na zawsze „unhalt- 
bar.“ Temu uczuciu sprawiedliwości powinni byli jednak 
mówcy dać wyraz dobitny, co też tern pewniej oczekiwano , 
ileże mowcom na odwadze wcale nie brakło.

Ostatecznie prostujemy najgrubszy fałsz G. N., która  
jednogłośne przyjęcie wniosku p. Armatysa chcąc osłabić, 
twierdzi, że „większość była wątpliwą."

Otóż 2 .000 świadków mamy na tę okoliczność, źe tylko 
w umyśle p. Dobrzańskiego ta większość wątpliwą była, że on 
jeden  żądał kontrapróby, i że po dokonanej kontrapróbie on 
sam skonstatował, źe tylko siedmiu głosow ało przeciw Smolce.
A zatem dopuściła się G. N. niesłychanego fałszu , zm usiła  
nas podpisanych do niniejszego protestu w imieniu znacznej 
liczby wyborców, i zniewoli nas na przyszłość do bezwzględ­
nego postępowania z jej reprezentantami w razie publicznego
ich w ystąp ien ia.

Lwów 26. czerwca 1 8 6 6 /' _

Zgromadzenie wyborców stołecznego 
miasta Lwowa.

(D okończen ie).

Mowa posła D u b s a ,  w ygłoszona przezeń słabym  g ło ­
sem, dosłyszanym  zaledw ie w trzecim  rzędzie k rzese ł, nie 
m ogła n a  słuchaczach zrobić żadnego w rażenia, a tern samem 
nie m ogła w płynąć na uchw ałę zg rom adzen ia ; podajem y ją  
jednak  wedle stenograficznych zapisków ■

P . D n b  s. Szanowne Zgromadzenie! (niespokńj w zgroma­
dzeniu. G ł o s y :  głośniej, bo niesłyehać).

P. Ź a a k. Proszę panów spokojnie się zachować, ażeby każdy 
mówca mógł swobodnie głos zabierać.

l l u b s .  Szanowne Zgromadzenie! Po tylu wymownych glo­
sach, które właśnie słyszeliście, mam to trudne zadanie wypowie­
dzieć i moje przekonanie o dzisiejszem naszem stanowisku, a mam 
to uczynić w obec szanownych i tak światłych wyborców miasta 
Lwowa. Możecie pauowie być tego pewni , że nie czynię tego 

! z próżności lub dla oklasków, czynię to jedynie z uszanowania dla 
naszych wyborców. Moi panowie! ja  w sejmie krajowym glosowałem 
za wysłaniem delegacyi do rady państwa. ( G l o s y :  „Niech do ga­
zety poda swoją mowę,")

Muszę wypowiedzieć, dlaczego to czyniłem (g ło sy : g łośniej!) 
Czyniłem to dlatego, że wiem z doświadczenia, że kto własnej 
sprawy nie broni, ten zawsze własny proces przegra. Niech to po­
wiedzą panowie prawnicy, którzy tu siedzą, i niech poświadczą, że 
jeśli strona, która nie stanęła na termin bronić swojej sprawy, to 
sędzia stronie przeciwnej wiarę daje, która na termin stanęła; i tak 
strona przeciwna odnosi zwycięstwo. Z tego to powodu nie godzi 
się dopuszczać, ażeby o nas radzono bez nas. (Głosy: ale gorzej, 
że na naszą niekorzyść z nami i przy nas radzą.) Winien jestem 
wytłumaczyć także, jakie jest moje widzenie co do różnicy polity­
ki, jaka zachodzi między jedDem stronnictwem a drugiem. Polityka 
stronnictwa, która była za wysłaniem delegacyi do rady państwa,

I jest to polityka obecności; zaś polityka drugiego stronnictwa, jest 
to polityka zdrowa, ale polityka przyszłości; mąż stanu, który przez

**) Nie zgadzamy się z tern zapatrywaniem, albowiem p. Go­
łuchowski należytą dostał odprawę przez p. Armatysa. (P . r.)

długie lata stał na czele krajowego rządu naszego, wskazał już na 
różnicę, jaka zachodzi w położeniu naszem od roku 1860 de 1867.
J a  zaś pozwolę sobie wskazać, jaka zachodzi różnica od owego ro­
ku, który poprzedza rok 1848, i wr jakiem my wtenczas byli poło­
żeniu, a w jakiem dziś. Wtenczas było to przestępstwem mówić po 
polsku, a kto posunął swą śmiałość do tego stopnia, ii nosił ubiór 
polski, ten już stał się winnym wielkiej zbrodni stan u ; a kto był 
Polakiem duszą i sercem, ten już nie był przypuszczony ani do 
sądu ani do urzędu. I cóż wtenczas stało się?  Oto widzieliśmy, 
że nad brzegami Pełtwy mówiono i pisywano tak dobrze po nie­
miecku, jakby dziś nad brzegami Renu. Co się zaś teraz staje? Oto 
teraz polski język przywrócony został, i nre tylko wolno mówić i 
pisać tym językiem, ale odtąd wr szkołach, sądzie, i urzędzie mają 
używać tego języka. Czy panowie uważacie, że to jest mała rzecz? 
że to jest mały zysk? J a  sądzę, źe tu idzie o byt, prawie można 
powiedzieć: o przyszłość uarodu, jako nieistniejącego. Teraz mamy 
byt polityczny, byt narodowy!

Hardzo dobrze pojmuję niecierpliwość stronnictwa, na którego 
czele stoi szanowny kolega mój Smolka, baidzo pojmuję! jest to 
s z l a c h e t n a  n i e c i e r p l i w o ś ć !  Ależ moi panowie niecierpliwo­
ścią zamierzony cel nie zawsze osiągnąć można. Sama niecierpliwość 
najczęściej jeszcze najlepszą sprawę psuje, aniżeli jej dopomaga. — 
Tak jedno jak i drugie stronnictwo ma cel w ytknięty; różnią się 
zaś tem między sobą, że jedno chciało dójść do tego celu sposo­
bem łagodnym —  sposobem legalnym, chcąc stawiać opór legalny;

' podczas gdy drugie stronnictwo sądzi, że stawiając opór bierny, 
doprowadzi tem do tego, do czego doprowadziły i inne narody. 
Zresztą moi panowie Rzym nie został wybudowany w jednym dniu; 
a mybyśmy chcieli odbudować byt państwowy i narodowy, to jest 

* to, co przez wieki całe było zniszczone, to my chcielibyśmy od­
budować w jednej chwili ! A przecież parę lat w życiu narodowem 
stanowi ledwie jedną chwilę! (Oklaski.)

Dr. Iłofmann : brawo 1
J a  uważam, że cel zamierzony osiągniemy nieochybnie; uwa­

żam , że czy prędzej czy później dojdziemy do te g o , czego 
sobie wszyscy życzymy. Dzieje moi panowie uczą, iż narody stano­
wią konieczność historyczną, a konieczności opierać się nie można. 
Tę konieczność widzimy tak na polu wyznaniowem, jak i na polu 
polity cznem.

Wiemy, co się stało w dawnych czasach. Dzieje nas uczą, 
iż Konstanty Wielki, ów pierwszy cesarz, który nawrócił się do 
religii chrześcijańskiej, ten cesarz obrał sobie za sztandar, na 
którym był nap is: „In hoc signo vinces“, t. j. pod tym znakiem 
zwyciężysz—-i w samej rzeczy zwyciężył, ale kogo? Zwyciężył ludy 
barbarzyńskie — ludy pogańskie, ale judaizmu nie zwyciężył. J u ­
daizm pozostał, bo był koniecznością historyczną? Oto dlatego, 
żc religia Mojżesza jest źródłem, które w dalszym swoim biegu 
stało się strumieniem chrześcijanizmu. Jak  mieszkańcy ci, którzy 
siedzą nad źródłem, tak i ci, którzy nad strumieniem mieszkają, 
tym samym krzepią się zdrojem. Tak religia Mojżesza, tak i reli­
gia chrześcijańska stały się koniecznością historyczną, tj. na polu 
wyznaniowem. Pozostało dlatego więc i chrześciejaństwo, pozostał 
j judaizm... Ale byli i nieroztropni ludzie, którzy powiedzieli i żą­
dali zawsze: „Przyjdźcie tu do nas, na co wam zawsze mieszkać 
nad tem źródłem ?"., ale że to było koniecznością historyczną, t o n a  
to odpowiedzieli żydzi: „Nie, my źródła naszego nie opuścimy, my 
strzeżemv go dla nas i dla was, bo gdyby to źiódło wyschło, to 
wysechłby i strumień, to jest wyschłoby i to wszystko, co jest 
pięknem w sercu ludzkiem, a nawet i samo serce ludzkie."

J a  to uważam za. konieczność historyczną na polu religijnem; 
ale byli także inni ludzie do tego stopnia żaślepieni, którzy ne 
inneui polu, bo na polu politycznem, próbować chcieli przymusu: 
przymuszać ludzi, ażeby odstąpili od swej narodowości, równie jak 
w średnich wiekach przymusem chciano nawracać żydów na wiarę 
chrześcijańską. W połowie 19. wieku usiłowano przerobić narody 
na inny naród ; a między innemi usiłowano przerobić Polaków na 
Niemców. Że to się nie udało pomimo ucisku, jest wiadomem 
moim pauom, ale dlaczego się nie udało ? O to! dlatego, bo byt

Moskiewskie na Litwie rządy.
(C iąę  d a lsz y .)

Zaledwie kilka nic nieznaczących zam ienił z nią słów , 
skinął na adiutanta i wkrótce m uzyka wojskowa szumnego 
zabrzmiała polonesa. Borejsza z szyderstwem  na ustach zbli- 

się  do p. marszałkowej i — .prosił do polonesa.
Któż ośm ieliłby się odnmtvic wezwaniu takiego zw ie­

l i 1; -  N iew ątpliw ie byłby rozkazał ćwiczyc ja  ponownie. 
W stała też nieszczęśliw a a zacna niatęona ta , -  on ująw-

SąłJebairękę’ W pierWSZą PUŚCR Się Pâ  1 P° Sem 10ZP°'
Ur,.vtłK  m arszałkowa siliła  się na obojętnieć , starała się 
E  wUImc*,wszystkie uczucia, wszystkie wrazelna, bo w obec 
Ł o d z f S ego Przewodniczyła jej myśl , że swoją ofiarą 
mo eałoi ? iClu r°daków. D ługo panowała nad -sobą,
Z a l o  L u S '  "zuiosłego jej charakteru , tkliwe prze- 

w L ' r>,e n*eszcz ę ś ć , tyle klęsk , tyle smutnych 
z tem większa ;? en, a —  b a l ! —  Łzy powstrzymane d łuo0,
L c b n e ła ń ła c z e m E  si<i s i ł4 i P- Szczukowa głośnym wy- 
Ducnnęia płaczem; Borejsza atoli silnie uiawszy ja pod ra­
mię, kilka jeszcze razy przewlókł po sali ‘

powszechne 1 w znieciły' E  śrniech m arszałkowej na chwilę
C k a l i  n laslch  - yW s , w f yzanie 1 P^erw ę w dalszych 

P  ̂ J stkie na bal przywiezione Polki

pospieszyły do m arszałkow ej, a widząc taki okropny duszy 
jej stan, sam e nie m ogły powstrzymać łez i wkrótce roz­
p łakały się w szystkie. W szak to każda z nich m iała powód 
do p ła c z u !

Borejsza nie dozwolił żadnej wydalić się z sali.
B y ł to bal sm utku, ciężkich bolesnych westchnień, łez i 

rozpaczy ! To banda łotrów, banda m oskiewskich opryszków  
pochwyciła na ucztę swoją n iew in n e, nieszczęściem  złamane 
ofiary ! N ie zważając na łzy i rozpacz tych o fia r , oficerowie 
siłą  wlekli je  do tańca.

N iektórzy szlachetniejszych uczuć oficerowie , z szcze-  ̂
rem współczuciem  zaklinali damy , ażeby powstrzymały 
swe łzy.

—  Panie! —  mówili po moskiewsku — zlitujcie się! I o- 
wstrzym ajcie łzy  wasze! Bądźcie pew ne„ źe i my wspołczu- j 

jem y z wami i nie do tańca uain w obec waszych łez, k to ie  
wwciskają wam cierpienia własne i klęski całego narodu; gdy 
atoli W' dziennikach u nieście chcą władze , ze na Litwie pa- | 
nuje pokój, że już przywrócony porządek, ze naród cały za- 
dowolony, świetnym  balem obchodzi imieniny swTego , nibyto 
zbawcy jenerał-gubernatora Murawiewa, —  nakazano bal, zmu­
szono "was do udziału, a i my niejako zmuszeni m oralnie. N ie­
ma to nic przyjemnego, siłą  ciągnąć do tańca damy, których  
nieszczęścia zasługują na współczucie i litość. W ierzajce pa­
nie źe słowa nasze wyrażają to tylko, co m ieści się  w głęb i 
naszej duszy!

Grzeczność, d elik a tn ość, wspułczucie, — to najstrasz­
niejsze na zacne Polki nasze broń ! —  Łagodnością, raz ra- 
jać ich gniew, — współczuciem, jednać ich i wzg.  ̂ y -... Tvm  
żadnemu z tych oficerów nie odmawiały ręki do terna, 
atoli oficerom, którzy zaraz poKL jssr.
żaków z nahaj kam i, które potrafią obetrzeć łzy , -  Odmówiły
stanowczo. . . ,

Ci panowie oficerowie me zwracając uwagi na odmó­
wienie, silną dłonią pochwyciwsze je w pół , prawie unosili 
tylko po sali.

Panna B. tylko —  znana z opisu przybycia pierwszego 
powozu —  stanowczo wszelkim  pparła się i groźbom i proś­
bom. „Nie będę tańczyć !‘“ powiedziała tonem  pewnym , w k tó ­
rym silna przebijała się w ok  i za m ia r , od którego nie od­
wiedzie jej nikt. „Nie będę tańczyć !“ tym  samym powtórzy­
ła  tonem, gdy ją  proszono , a następnie zagrożono rózgam i; 
„W asze prośby" m ówiła z lekkim  , do szyderskiego uśmiechu  
zaledwie dojrzanym zakrojem blr.dych swych u s t : — „nie wzru­
szą m ię —  a waszych gróźb — nie boję się —  żartuję z nich, 
— i cóż m ożecie uczynić mi ? Jeżeli zabijecie m n ie , podwój­
nie będę wam wdzięczną, —  uczynicie zadosyć memu iyeze- 
niu, a siebie — jeszcze więcej zhańbicie !“

(C. d. n.)



narodu, który jest, i który istnieje od la t tysiąca, który ma swoje 
Jzreje, swoją lite ra tu rę , byt, takiego narodu je s t koniecznością h i­
storyczną, (B raw a).

Jeżeli uznam y, że istnieje taka  konieczność historyczna, n iecierp li­
wość ta  nasza jes t zupełnie nieuzasadnioną, bo czy prędzej czy później 
je s t to rzecz pewna, ie  dojdziemy do celu. Zresztą moi panowie 
n a ró d  polski zawsze się wyszczególniał wdzięcznością (g ło sy : wiec 
komu, za co mamy być w dzięcznym i!); ja  sądzę —  że jak  na  te ­
raz można powiedzieć, że musimy uznać to co dotąd się stało,
J a  mam dłużnika, który mi nie może od razu płacić, który mi 
będzie częściowami ratam i spłacać (wesołość); ja  nie pow iadam , że 
on nie chce płacić, owszem ja  mówię, że 011 je s t uczciwy, tylko że 
nie może od razu mi zapłacić (głosy: albo nie chce) i że tylko ra ­
tam i może płacić.

W  tej chwili przyłączyłbym  się do stronnictw a Smolki na­
szego, gdybym miał pewność, że „możemy naszym uporem nieobesła- 
nia do rady pafistwa osiągnąć to  wszystko, co tylko życzyć sobie 
moglibyśmy. Chcielibyśmy latać, ale skrzydła nam nie podrosły do 
te-m. Może znacie panowie los I k a r a ; cłfciało mu się także latać, 
a był to mąż uczony, ale że naturalnych skrzydeł nie m iał, więc 
przypraw ił sobie sz tu czn e , woskiem obleczone. Podskoczywszy 
wprawdzie w zniósł się w górę, ale to trw ało  nie długo, bo jak  
promienie słońca roztopiły wosk, skrzydła odleciały a Ik a r upadł 
do wody. (W esołość)..

Obawiam się panowie, ażeby ten los i nas nie spotkał, mamy 
bowiem wiele zalet narodowych, które św iat podziwia, lecz w rze­
czach politycznych brakowało i b raku je  nam przedowszystkiem 
cnoty jednej a wielkiej, bo zimnej rozwagi i wytrawności polity­
cznej. Tern nigdy nie grzeszyliśmy, a już  nie raz sm utne w dzie­
jach  naszych doświadczenie zapisało dowody, że zbytnia gorliwość 
zawsze nam  tylko szkodziła a nigdy nie pomogła. Zawsze zrywa­
liśmy się do walki, lecz na to, aby po chwilowych bohaterskich wy- 
sileniach napow rót upaść. Niech mi wolno będzie przytoczyć wam 
słowa największego może polityka w Europie, byłego m in is tra  
francuskiego T ayleranda, który w ysyłając agentów politycznych i 
dyplom atycznych do dworów zagranicznych.zawsze im polecał aże­
by nie byli za nadto gorliwymi w załatw ieniu poruczonych im 
spraw  ; i ja  polecam dlatego wam jako konieczną politykę i na 
tern zarazem  kończę, ażebyście za nadto gorliwymi nie byli, bo 

zbyteczna gorliwość często najlepszą sprawę psuje. (B raw a).

Po przemówieniu posłów, przewodniczący udzielił głosu  
p. dr. L u d w i k - o w i  W o l s k i e m u :

Jeżeli po mowach szanownych posłów naszego grodu ośmie­
lam się pierwszy głos zabrać, to czynię to —  wierzcio mi panowie 

z g łęboką obawą, ze drżeniem praw ie, aby mię źle nie zrozu­
miano, aby nie podsunięto mi osobistych pobudek, aby nie sądzono, 
że sposobem często u nas praktykow anym  kry tykuję  dlatego, iż 
rzecz krytykow ana nie odemnie pochodzi. Proszę mi wierzyć, że 
nic w moich oczach nędzniejszego nad ową poziomą zawiść, k tó ra  
żadnej wyższości nie przebaczy* że wstrętem  mnie przyjm ują syste­
matyczni owi detraktorowie, nie mogący znieść nikogo, co przerósł
ich o głowę. „H ańba ludom, co swoje mordują p ro ro k i!

Jeś li zaś przełam uję te obawy, to czynię to dlatego, iż by­
wają chwile, w których milczenie byłoby grzechem, w których czło­
wiek dobrej woli ma święty obowiązek podzielić się wrażeniam i ze 
sam otnej pracy swego ducha wyniesionemi.

Otóż sądzę, że ta k ą  w łaśnie chwilę mamy przed sobą. Spra­
wa powszechna źle idzie, a  nam  należy zastanowić się nad przy­
czyną, dla k tórej źle idzie.

Zdaje mi się, że nie zasłużylibyśmy się krajow i, poprzestając 
na podniesieniu powierzchownej przyczyny i zwalając winę wszyst­
kiego n a  złość naszych nieprzyjaciół. W szakżeż przez d ług ie  la ta  ] 
przypisywaliśmy naw et upadek ojczyzny złości naszych sąsiadów a
sami uważali się za niew inną ofiarę. Ale czem dalej postępował
naród krzyżową drogą, k tó rą  mu zgotowano, czem więcej oczyszczał 
się duch jego i czem głębiej wchodził sam w siebie, tem jaśniej 
zaczął uznawać, że wina upadku przedewszystkiem na nim samym 
ciężyła.

Zdaje mi się, że badając przyczynę obecnej naszej politycznej 
sytuacyi,' powinniśmy z tego samego wychodzić stanow iska. Nie 
narzekać nam zatem na złość centralistów , ale raczej wejść w sie­
bie i zapytać, ażaliśm y sami spełnili wszystko co było w naszej 
mocy. Towarzystwo wzajemnej adm iracyi nie daleko nas dopro­
wadzi ; zbawienniejszą będzie krytyka, k rytyka dobrą wolą podyk- 
tow aua, k rytyka szczera, w ypowiadająca całą praw dę. A m i c u s  
P i ą t o ,  s e d  m a g i s  a r n i c a  v e r i t a s !

Nie może oczywiście być zadaniem dorywczego mego przemó­
wienia wyczerpać rzecz tak  głęboką, tak  pełną  labiryntów  i zawi­
łości. Posłowie przedem ną przem awiający dotknęli a mówcy po 
mnie do głosu zapisani dotkną jeszcze zapewne pojedyńczych wy­
bitnych kwestyj, a w szczogólności kwestyi obesłania rady państwa. 
Po do mnie, pominę te szczegółowe sprawy i ograniczę się do te ­
go, co mnie osobiście w postępowaniu naszej reprezentacyi najm o­
cniej uderzyło; mianowicie zaś oprę się na przemówieniu dr. Zie­
mialkowskiego i dotknę tych dwu wytycznych punktów, które we­
d ług  szanownego posła delegacya nasza m iała mieć zawsze na  oku.

Tak pod jednym  jak  i pod drugim  względem dopuścili sie 
nasi wybrance ciężkich przewinień, a mojem będzie zadaniem skon­
statow ać te przewiny, wykazać naszym reprezentantom  dwa główne 
grzechy i udowodnić, że w dwu naraz k ierunkach rozm inęli się z
wolą swoich wyborców. Uczynię to zaś z ca łą  świadomością t r u ­
dności które spotykali polityczni nasi mężowie, trudności tak  wiel­
kich że n ik t z ludzi na  boku stojących nie może z ręką na seren 
powiedzieć, a żali sam na  miejscu naszych posłów nie byłby po- 
pe łn ił tych samych a może większych jeszcze błędów.

Otóż przechodząc do pierwszego mego zarzu tu , muszę za­
przeczyć twierdzeniom' posła p. Ziemialkowskiego, jakoby delegaci 
nasi wytrwale walczyli o wolność (b raw o !); tw ierdzę przeciwnie, 
że w tej walce nie spełnili oni swego obowiązku, że nie byli wcale 
rycerzami obywatelskich swobód i postępowych reform  i in s ty tu - 
cyj (brawo !). ,

Mam zaszezyt oświadczyć wam, moi panowie, że nie jestem  
bynajm niej d o k t r y n e r e m  wolności, i że w anorm alnych naszych 
stosunkach walkę o n a r o d o w o ś ć  za rzecz głów ną uważam. P o­
mimo tego jednak sądzę, że swobody obywatelskie są dla narodu 
tem , czem woda dla ryby, czom powietrze d la ptaka, ie  zresztą 
wolność druku , wolnośś stowarzyszeń, wolność nauczania, słowem : 
każda nowa swoboda p o l i t y c z n a  daje nam w rękę o jedną  broń 
wiecej do wywalczenia naszych praw n a r o d o w y c h .

Jeżeli w obozie niemieckim w radzie państwa jest co godne­
go poszanowania, to w łaśnie ta  walka o swobody obywatelskie. 
N adaje ona lewicy ra ichsratu  ową powagę, k tóra jej najliczniej­

szych jedna zwolenników. Dlaczegóż dopuścili nasi posłowie, aby
Niemcy niejako zmonopolizowali liberalizm ? dlaczegóż nie starali |
się przodować w wolnomyślnych usiłow aniach ? dlaczego m usieli­
śmy być świadkam i, że delegacya nasza we wszystkich kwest.yach 
prawdziwego liberalizm u sibo leniwo wlokła się za Niemcami albo 
nawet opór im staw iała?

Nin chcę jednak, moi panowie, obracać się w kółku ogólni­
ków; oprę się 11a wolniejszej podstaw ie, oprę się na  faktach , na 
kilku jaskraw ych faktach, które będę m iał zaszczyt szanownym 
panom przedłożyć.

Pierwszy fak t, który podnosić zamierzam , odnosi się do 
postąpienia naszej delegacji w  roku 1867  na 25.- posiedzeniu rady 
państw a, do zachowania się jej przy uchwaleniu ustaw y o zgro­
madzeniach. Któż z nas obecnych tu ta j może powątpiewać o po­
trzebie i doniosłości takiego zebrania, w jakiem  dziś w łaśnie ucze­
stniczym y, zebrania, przy którem posłowie styka ją  się osobiście ze 
swymi wyborcami i mogą niejako położyć rękę na  bijących pulsach 
narodu ? Któż dalej nie przyzna, że takie zebranie w czasie roz­
pisanych wryborów je s t jeszcze daleko ważniejszem ? Z tego też 
wychodzą© stanowiska, przyjęła rada państw a poprawkę przez posła 
K rem era jej przedłożoną i uchw aliła w §fie 4 . ustawy o zgrom a­
dzeniach, iż w czasie rozpisanych wyborów są wolne i nie ulegają 
żadnym ograniczeniom zebrania w zam kniętych lokalnościach się 
odbywające, na których wyborcy porozumiewają się nie tylko mię­
dzy sobą, ale także 7, wybranymi przez siebie posłam i. Dzięki tej 
prawdziwie liberalnej ustawie, nie może polieya zabronić takiego 
zebrania, nie moża przeszkodzić popieraniu niemiłych je j kandy­
datów pod pozorem, pod którym zeszłego roku nie pozwoliła, nam 
zastanowić się nad udziałem w uroczystości narodowej w E apper- 
swyl, pod pozorem, iż zgromadzenie m ogłoby się przyczynić do 
narażenia publiczuego bezpieczeństwa lub dobra powszechnego.

A wiecież panowie, komu marny zawdzięczać te tak  ważne 
przywileje zgromadzeń wyborczych ? Oto tym niegodziwym Niem­
com, oto prostodusznym Kraińcom, zacofanym Tyrolczykom, okrzy-

ciężata w walce o ograniczenia wolności. Oto na tem samem (o 
którem  ju ż  wspomniałem) 25 . posiedzeniu rady państw a debato ­
wano nad ustaw ą o stowarzyszeniach, a  wszyscy prawdziwie libe­
raln i posłowie sądzili, że czynią dosyć, jeśli w rzeczonej ustawie 
pozwolą policyi zabronić zawiązania takich jedynie towarzystw, 
któreby wykraczały przeciw ustawom lub uchybiały  czyimś prawom. 
Ale to nie zadowolniło jeszcze wstecznego stronnictw a , nie zado- 
■wolniło naszej delegacyi ; windykowała ona dla. władz policyjnych 
dalsze jeszcze prawo, prawo zakazania wszelkich stowarzyszeń d 1 a 
p a ń s t w ' a  n i e b e z p i e c z n y c h ,  prawo dowolnego orzeczenia, 
kiedy właściwie zachodzi i na  czem polega takie niebezpieczeństwo. 
Baz ju ż  na tem  polu przez lewicę pokonana, podniosła delegacya 
po raz wtóry sm utną walkę o słowo . s t a t s g e f a h r l i c h  (g ło sy : 
statsgefahrlich , statsgefahrlich) i niestety zwyciężyła, zwichnąwszy 
przez to ca łą  doniosłość ustawy o stow arzyszeniach. Toż więc ma 
być m iłością w olności, to walką o wolność ? !

W  kilka dni później na 32 . posiedzeniu rad y  państw a po­
staw iła komisya konstytucyjna w niosek, aby zawezwać rząd do 
przedłożenia projektu  względem zn iesien ia  rady s ta n u , tego  zabytku 
dobrych  b iu ro k ra ty cz n y c h  czasów, tego ostatniego pr/.etuliska rea- 
kcyi, tej instytucyi przestarzałej, wrobec zmienionych stosunków zby­
tecznej i wszędzie ja k  najgorzej w idzianej. Powiedziano wtedy w 
rajchsracie, że czas już, aby członków rady  stanu  przenieść w do­
brze zasłużony stan  spoczynku i że jeśli może oni sami na  to nie 
żasłużyli, to zasłużyły sobie na to ludy austryeckie. (W esołość. 
Bezgłośne braw a). Czyż nie wypada ubolewać nad tera, że dele­
gacya nasza głosowała także i przeciw tem u wnioskowi (brawo)?**)

Nie skończyłbym panowie, gdybym chciał wyliczać wszystkie 
podobne wypadki; aie nie mogę pominąć jednego jeszcze według 
mego zdania wielce sm utnego faktu . Oto niemiecki poseł Boser, 
poświęcający cale swoje życie interesom klas pracujących, posta­
wił w radzie państw a wniosek zniesienia malej loteryi, tej naj- 
niem oralniejszej w świecie instytucyi, tego prawdziwie szatańskiego 
wymysłu. Dla potępienia loteryi w ystarczyłaby już sam a ta  jedna  
uw aga, iż sprzeciwia się ona zdrowym zasadom ekonomicznym i 
obywatelskim, czyniąc wzbogacenie człowieka nagłem  a nie sto- 
pniowem, zawisłem nie od pracy, a.le od ślepego szczęścia czyli 
przypadku. Pocóż nam jednak  sięgać tak  daleko w dziedzinę 
teo ry i?  Któż z was panowie nie wie, ja k  głęboko zapuszcza swoje 
korzenie demoralizacya lo teryą spowodowana ? któż 7, was nie wie, 
ja k  często dla oddania grosza tem u potworowi dziecko okrada 
rodziców, żona okrada męża, ojciec rodziny okrada dzieci, odej­
m ując im od ust ostatn i nieraz kęs chleba? (Brawo, brawo)

Pomimo tego wniosek Eosera już przy pierwszem czytaniu 
upadł i naw et do komisyi nie został o d es łan y ; upad ł słabą  wię­
kszością, a szale przeciw niemu przew ażyły głosy naszych dele­
gatów. (Brawo). Delegacyi naszej mamy pzdziękować, że u trzy­
m ała się loterya, ta  najszkaradniejsza g ra  hazardow a przez państwo 
koneesyonow ana!

W idzicie więc moi panowie, że o liberalizm ie naszej delegacyi 
wiele możnaby mówić. (D ługo trw ające braw a). Nigdy z jej łona 
nie wyszła inieyatyw a do prawdziwie postępowych roform ( rawo), 
nigdy z ust je j nie słyszeliśmy owych m ęskich  praw dziw ie a cen­
tów, które naw et u przeciwników uszanow anie jednają . (Brawo). 
Delegacya nasza postaw iła sobie widocznie za cel unikać wszyst­
kiego, coby zakraw ało na  kierunek nieco idealniejszy, stałem i za­
sadam i się powodujący.

Tak to moi panowie poczynała sobie reprezentacya narodu, 
który słusznie m iał się dotąd za w eterana wolnośri, za pierwo­
rodnego jej syna. (B iaw o). Dążenie do swobody wypuściliśmy 
Niemcom w wyłączną niejako dzierżawę, sami zaś daliśmy się 
okrzyczeć za wsteczników, za ludzi pozbawionych konstytucyjnego 
instynktu , za zwolenników stronnictw a kleryalnego i feudalnego 
(głosy: tak , tak , to wszystko zawdzięczamy delegatom).

Gdybyśmy słusznych do tego nie byli dali powodów, to to 
krzyki niemieckie nie bardzoby mnie smuciły. W szakżeż od stu 
la t jesteśm y sfinksem, zagadką dla E uropy. Za konstytueyę trze-

*) Obacz urzędową „W iedeńską gazetę11 z 25. lipca 1807. Nr. 170. 
str. 259. (Przy m niej znanych faktach  podajemy źródła, ponieważ 
na zgrom adzeniu podniósł się jeden głos, wyrażający o g ó l n i k o w o  

niejakie powątpiewanie co do dokładności faktycznych s z c z e g ó ł ó w  

przez mówcę przytoczonych).;
'*) Obacz „G azetę wiedeńską" nr. 240 z października 1867. str . •

ciego m aja potępili nas trzej monarchowie jako jakobinów, a fran 
cuscy jakobini jako monarchistów. W jednych i tych samych po­
rywach narodowych, jak  11. p. w ostetnioin naszera pow staniu 
upatryw ali nieprzyjaciele narodu to ultra-katolickiego i u l t r a - s z la  
checkiego ducha, to znów objawy kosm opolitycznej, społecznej re- 
wolucyi i dążność do obalenia tronów i ołtarzy. Wj’tykano uas 
palcem, to jako  czerwone straszydło, to znów jako średniowiecznego 
upiora, i rzeczywiście możemy zawołać z poetą;

O my biedni w życiu naszoui.
K rzaki we mgle księżycow ej!
W  cieniach życia chyląc głowy,
Prostodusznych ludzi straszym  :
O my biedni w życiu naszem !

Ale jeżeli panowie rzeczy tak  się m a ją , to tem większy
cięży na nas obowiązek, zająć jasne, niedwu zpaczne stanowisko 
nie ulegające fałszywym tłumaczeniom. Otóż zarzucam naszej de­
legacyi, że takiego stanow iska nie m niala zająć!

Szkoda, którą spraw a nasza na tem poniosła, szkoda ta  nie 
jes t praw ie do obliczenia. Przypom nijcie sobie panowie słowa
przez p. Ziemialkowskiego dopiero co zacytowane, s ło w a : „Jeśli
Polacy wyrzekną się wolności, to nio są godni niepodległości i 
nigdy do niej nie dojdą-4. Zważcie bo panowie, że żaden naród 
nie może istnieć w rodzinie europejskiej, jeśli dla tej rodziny 
czegoś nie wniesie, jeśli nic przyczynia się czemś do dopięcia
ogólnych celów' ludzkości. Jeden naród wiedzie prym w um ieję­
tności, d rug i w rękodziełach, inny w handlu, inny jeszcze w sztu­
kach pięknych. Co do uas, nie celujemy na żadnem z tych pól, 
ale zato przynosiliśmy dotąd człowieczeństwu żywioł nierównie 
ważniejszy, bo zasadę sprawiedliwości, walkę za sprawiedliwość 
i wolność ! W szędzie stawaliśm y Polacy w obronie pokrzywdzonych 
praw, w obronie słuszności i swobody. Jeżeli teraz damy się 
zepchnąć 7, togo stanowiska, to stracim y racyę by tu , stracim y całą 
m oralną naszą podstawę, wszystko to  co naszą siłę  stanowiło, a
wtedy pytać się nas będą narody: ,,A wy, coścl za je d n i?  co
przyjdzie ludom po waszem is tn ien iu ?  Obumarliście jako żywy

e nam ; toż g iń c ie !
uciśnionym narodem, 

bo Irlandya. nie
jes t koniecznością dla. św ia ta , bo nie rep rezen tu je  żadnej świetnej 
idei, bo synowie jej zaciągają się do papieskich legionów, i walczą 
przeciw wolności innego narodu. Nie dopuśćcie liioi panowie, ab y ­
śmy stanęli na jednej lin ii z Irlandczykam i, my, którym powiedział 
jeden z najszlachetniejszych naszych mężów, że „w imię wielkich 
swveh godeł zyskamy zwolenników we wszystkich zawodach i stron ­
nictwach, gdzie tylko szlachetne bije serce!11

Oto odpowiedź moja na pierwsze tw ierdzenie posła Ziem ial- 
kowskiego; teraz przejdę do drugiego zarzutu , k tó ry  rep rezen tac ji 
naszej Uczynić zamierzam.

Twierdzi p. dr. Z iem iałkow ski, że posłowie nasi w- walce o 
narodową autonomię uczynili wszystko, co tylko było w ich mocy. 
Otóż żałuje, że i na to także nie mogę się pisać. Śmiem u trzy ­
mywać, na co sie także i panowie zapew ne zgodzicie, że walka 
naszych reprezentantów  o autonomię krajowTą była  zbyt chłodną, 
zbyt słabą , wszelkiej energii i stanowczości pozbawioną, że była 
ona prowadzoną jakoby tylko dla pozoru!

A by udowodnić to  tw ierdzenie, przedstaw ię wam moi pano­
wie nio gołosłowne rozumowanie, alo znowu szereg jaskraw ych
faktów-.

Zacznę od f a k tu , tyle już razy omawianego , iż niechętnie 
doń wracam , od sławnej nchw ały z 2 . m arca. D nia 1. m arca 1867 . 
zaczął nasz sejm trak tow ać sprawę adresu i ogrom ną większością 
uznał tę manifestacyę za odpow iadającą swoim zapatrywaniom ; n a ­
zaju trz  jednak  cofnął adres pod naciskiem groźby. Beprezeutacya 
pięciomilionowego k ra ju  skazała  się sam a na milczenie i uznała , 
że naw et w tak dogodnej formie, że naw et w sposób czysto teo re ­
tyczny, nio wolno je j wypowiedzieć w łasnych przekonań. Nie chcę 
ztąd wyprowadzać żadnych daleko sięgających w niosków , lecz p y ­
tam  się jodynie, czyli w tym  kroku przeb ija  się choćby odrobina 
energii ? choć ślad pewności samego siebie ?

Zresztą , moi panowie , rzecz zasługu je  na t o , aby się nad 
nią bliżej nieco zastanowić. Sejm się lękał , lękał się o w łasną 
swoją egzystencyę (braw o, braw o!), o nam iestnika rodaka. Tymcza­
sem wtedy już można było przewidzieć, że w łaśnie w skutek b raku  
stanowczości ze strony sejm u, w skutek idącego za tem  wzmocnie­
nia p rądu centralistycznego nam iestn ik-rodak  będzie m usiał upaść, 
jak  rzeczywiście upad ł. Co się zaś tyczy obawy o rozwiązanie sej­
mu, to chciejcie panowie rozważyć, że żywioł narodow y m a w praw ­
dzie w obecnym sejmie stanowczą , niebyw ałą dotąd większość, 
że jednak  krajowi dobry tak i sejm na nic się nie zda, jeśli dobrze 
nie działa, (braw o)

Sejm poprzedni pod Szm erlingiera wybrany mieścił w sobie 
słaba  tylko większość polską ; nieraz, brak ło  mu jakiegoś ułam ka 
głosu do przeprowadzenia uchwal wymagających większości dwu 
trzecich części posłów , a przecież pomimo tego kusił się ten  sejm 
o tak tru d n e  do przeprow adzenia re fo rm y , mianowicie zaś o po­
mnożenie reprezeutacyj m iast naszych. Obecny sejm ma w swojem 
łonie potrzebną, więcej nawet niż potrzebną większość, a czyż pod­
ją ł  uchwałę poprzeduiego sojiiiu ? czyż zabrał się do zmian ordy- 
nacyi wyborczej ? czyż zreformował wadliwą ustawę gm inną ? czy 
przeprowadził inno zbawienne ustawy ? O tak i więc sejm nie było 
się czego obaw iać , gdyż pomimo swego składu tak  chwalonego 
przydał nam się ty le , ile skąpcowi jego skarby w ziemi zakopano. 
(Przeciągłe i długo trw ające oklaski i braw a)

Eozważmy zresztą panowie ó w c z e s n e  s to su n k i, a przekonam y 
się, że ryzykując coś nawet mieliśmy wiele do zyskania. P rzypo­
mnijcie sobie panowie , że baron Beust zaledwie parę  tygodni zo­
staw ał wówczas u steru  , że g ru n t pod nim jeszcze się c h w ia ł, że 
jako p ro testan ta  minowało go duchowieństwo wtedy u dworu prze­
ważne , że jako  obcokrajowca podkopywała go austryacka arysto- 
kracya i biurokracya. Gdybyśmy wtedy byli nie ustąpili ale p rze­
ciwnie wszystkie rozwinęli siły  , to wolno było się spodziewać, Że 
baron B eust u p ad n ie , zwłaszcza gdybyśmy byli wyraźnie zam ani­
festowali iż nie jesteśm y przeciwnikami ugody z W ęgram i zaw ar­
tej k tóra by ła  głów ną zasługą i główną s iłą  nowego m in is tra .

’ W  każdym razie nie bylibyśmy podówczas tak  odosobnieni, 
jak dzisiaj jesteśm y, mielibyśmy silnych sprzymierzeńców. P rzypo­
mnijcie sobie panowie, że przed zebraniom rady państw a odbył się 
we W iedniu zjazd federalistów celem porozum ienia się względem 
wspólnego program u. Porozumienie nie doszło do skutku, a  każdy 
praw ie kraj obrał sobie inną drogę działania. Bząd jednakże idąc 
aa przebój , traktow ał jednakowo wszystkie k raje nie idące z nim 
razem ; rozwiązał sej m czeski, który wyborów do rady państw a nie 
przedsięwziął, rozwiązał dwa inne sejm y, które pod zastrzeżeniam i



P  dr H o f f m a n n .  Możeby lepiej było, ażeby wyborcy 
,  „ „ „io wyborcy na prawo, gdzieby się zaraz

udali się na ew , , (g ło s y : obo, o b o ! wielki niepokój.)
przez przorwie,'podczas której niewyborcy ustępują.

4 V Teraz więc podaję wniosek p. A rraatysa z po- 
p ra w k fd r /s e m ils k ie g o , aby „na te raz" nie posyłać delegatów do

la d j ^ G ł^ s y .  Nie, nio! wprzódy sam główny wniosek, a dopiero 
gdyby ten upadł, z popraw ką dr. Semilskiego.

]>.' Ż a a k .  W ięc podaję pierwotny wniosek p. A rraatysa, 
ażeby sejm wcale do rady  państw a delegatów nie w ysyłał. Kto się 
z nim  zgadza, raczy rękę podnieść. (W szyscy zgrom adzeni z raa- 
łemi wyjątkam i podnoszą ręce.)

p . Ż a a k .  A więc wniosek ten przyjęty znakom itą większo­
ścią głosów prawie jednomyślnie (przeciągłe oklaski i b raw a.)

P . D o b r z a ń s k i .  J e s t jeszcze wątpliwość, proszę o kontra- 
próbę. (Niepokój wielki. Glosy: niepotrzeba, na co?; inne głosy:
ale zróbcie mn satysfakcyę, niech się przekona, jakie jego polityka 
ma poparcie, zróbcie mu satysfakcyę.)

P . Ż a a k :  Gdy są  glosy za kontrapróbą, więc proszę pa­
nów: Kto jes t przeciwny wnioskowi p. A rraatysa, raczy rękę pod­
nieść. (K ilku tylko wyborców podnoszą ręce.) A więc niema ża­
dnej wątpliwości, wniosek p . A rm atysa je s t ogólnie przyjęty. e 
raz poddam pod glosowanie wniosek p. Dobrzańskiego. (Niepokój. 
G ł o s y :  Po c o ?  niepotrzeba, niepotrzeba wniosku Dobrzańskiego, 
nie przyjm ujem y!)

G ł o s :  W niosek p. Dobrzańskiego zaw iera  się już we wnio­
sku p. Smolki, bó jeżeli wzywamy sejm do nieobeslauia rady pań­
stwa, to tem  samem wzywa się delegatów do złożenia mandatów. 
( G ł o s y ;  tak , tak , wniosek Dobrzańskiego sam przez się upad ł.)

Poseł dr. b m o 1 k a (występuje na trybunę.) Niech panowie 
pozwolą, że rzecz całą wytłum aczę. Otóż mojem zdaniem wniosku 
p. Dobrzańskiego zupełnie przyjmywać nie potrzebujem y, ponieważ 
on się już mieści w moim. Jeżeli panowie nie przypominacie sobie 
może już mego wniosku, to go wam pow tórzę; opiewa mi ta k : 
„ S e j m  c o f a  s w o j ą  u c h w a ł ę  z d n i a  2.  m a r c a  1867  r . i 
w z y w a  d e l e g a t ó w  d o  z ł o ż e n i a  m a n d a t ó w  d o r a d y  p a ń ­
s t w a " .  Otóż jak  panowie widzicie, że w moim wniosku wSzystko 
to się zaw iera, więc wniosek p. Dobrzańskiego jes t tu woale zb ite  
oz; ym (b raw o ! nie potrzeba wniosku Dobrzańskiego).

P  D o b r z a ń s k i  (z mównicy). Panowie! (gw ar)... Panowie! 
(gw ar sie wzmaga; głosy: czego on chce?) Ale moi panowie! pozwól­
cie , że ja  wyjaśnię jak a  zachodzi różnica między moim wnioskiem 
a wnioskiem p. Smoiki (glosy: niepotrzeba niepotrzeba; wielki mo- 
spokój w zgrom adzeniu).

’ Wniosek posła Smolki zostawia całą sprawę na  łaskę lub 
nie,łaskę sejm u, który wedle upodobania cofnie swą uchwałę z 
2  m arca i nrźeto niekoniecznie bodzie potrzebywał wdawać się w 
stanowcze załatw ienie tej sprawy (głosy: co on

• „1. aincv od delegatów bezwarunkowego ziozonia mail
Ł '  *  -  swobodę działan ia  (gkwy:

a kto' mu j ,  k r ę p i . ! ,  i M l  S» « t *  *  W  « •
żnei sprawy.' Wniosek p. Smolki więc nie przesądza niczem u, zas 
skutek uchw alenia mojego wniosku, jak  się spodziewam będzie ten, 
że p Zieinialkowski w obec wyraźnej woli swych wyborców m an­
d a t zaraz złożyć będzie m usiał. (Niepokój wielki w zgrom adzeniu.)

P . Ż a a k .  W ięc poddaję wniosek p. Dobrzańskiego pod gło 
suwanie. (Ogólne wołanie: niepotrzeba! niepotrzeba!)

P . D o b r z a ń s k i .  Ależ moi panowie! wniosek mój pod gło 
suwanie przyjść powinien. (Ciągle w ołanie: szkoda na to czasu!)

P . S m o l k a . .  Kiedy ju ż  panu Dobrzańskiemu tak  idzie o to, 
niech więc panowie zresztą i ten  wniosek uchw alą, on nie prze­
szkadza mojemu. (W ielka wesołość; głosy: No po takiej legalizacyi 
uchwalamy, zróbmy mn satysfakcyę!)

P . Ż a a k .  Kto się zgadza z wnioskiem p. Dobrzańskiego, 
aby wezwać posła Ziem iałkow skiego, aby zaraz złożył m andat, 
raczy rękę podnieść. (W iększość podnosi rękę .) W niosek ten jest 
więc przyjęty. Teraz na  ostatek poddaję pod glosowanie wniosek 
P. W olskiego, który tak  swoją treścią jak  i dążnością różni się zu­
pełnie od wniosków co dopiero przyjętych. W niosek ton brzm i jak  
następuje (czyta).

Kto się z tym wnioskiem zgadza, raczy podnieść rękę. (W ięk 
szość wyborców podnosi rękę.) W niosek ten przyjęty. Zamykam
posiedzenie.

K oniec.o ł / ,  do 9 . wieczór.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Wszystkie prawie dzienniki wiedeń­

skie rozwodzą się bardzo obszernie o zgromadzeniu wybór- 
ców. Wanderer uważa je jako bardzo ważny objaw, który 
rząd powinien sobie wziąć do serca. Debatte przyznaje mu 
aczkolwiek bardzo niechętnie równą doniosłość, spodziewa się 
atoli, że sejm nie pójdzie za głosem tegoż zgromadzenia, które 
pod presyą agitacyi towarzystwa demokratycznego dało się 
pociągnąć do tak stanowczej uchwały. Presse stara  wścieka 
się na wyborców lwowskich, których wedle zwyczaju, prakty­
kowanego dotąd na Czechach - -  nazywa motłochem. Dzien­
niki te tem namiętniej występują przeciw zgromadzeniu, ileże 
nie spodziewały się podobnego rezultatu; korespondenci bo­
wiem okłamywali ich do ostatniej chwili, że tylko D ziennik  
Lwowski i towarzystwo demokratyczne obstają za wnioskiem 
Smolki nieobesłania rady państwa, tein niemilszą była przeto 
dla nich niespodzianka, gdy i wyborcy za tem się oświadczyli. 
Z krajowych dzienników C m  o zgromadzeniu jeszcze się me wy­
raził; K ra j zaś w przededniu zgromadzenia otrzymał kores- 
Pondencyę która była pewną, że wniosek skrajny, t. j. meo-

zgromadzenia dodaje: * . , A
w ”?  lak on icznego  te le g ra m u  n ie  chcem y w u  a " a(\ ^  “ r z e _ 
cież ra if,Zem zg ro m ad ze n iu  we L w ow ie. Z d a je  ” a!’ Q ’ tw 0 
Ł ; a  le z u l ta t  och  w a ły  w p ły n ę ło  g ło w n ie  1w g *  
d e m o k ra ty c z n e , k r,im ,,,, — n  Lwowski, jed y n ie  ze

u fo rm o w a ło  s ię  n a  zasadz ie  d o n ie s ień  k o re sp o n d e n ta , zn an eg o  
we L w ow ie za s łu ża lca  p. Z iem ia łk o w sk ieg o . W y b o rcy  L w ow a 
n ie  d a li się pow odować- a g ita c jo m  ty m  lu b  ow ym . lecz g ło so ­
w ali w edle sw ego p rz e k o n a n ia , k tó r e  im  w sk aza ło , k tó r a  d ro g a  
w ieść n a s  m oże do sk u te c z n y c h  re z u lta tó w . C iekaw em  je d n a k  
je s t  zaw sze , że w szy stk ie  d z ie n n ik i p rz y p isu ją  r e z u l ta t  zg ro  
'n u d z e n ia  w pływ ow i to w a rz y s tw a  d em o k ra ty czn eg o , p o d czas  
g d y  daw n ie j n a  w iarę  sw ych  k o resp o n d en tó w  i szanow nej 
G a ze ty  Narodow ej to w a rzy s tw o  to  uw aża li za  bezsilne  i n ie -  
n ia ją c e w  m ieśc ie  żadnego  zn aczen ia , te r a z  gdy  zaś się  p rz e k o ­
n a li o p rzec iw nem , w o ła ją  n a  gw ałt, p rzec iw  n ie m u , i p rz y p i­
su ją  m u  w szystko , co się d z ie je  w e L w ow ie w k ie ru n k u  r a ­
d y k a ln y m , w czem  z re s z tą  n ieza w o d n a  należy  m u s ię  in i- 
cyat.yw a.

D n ia  27 . czerw ca ja k b y  um ów ionem  by ło  n a p rz ó d , o d ­
b y ło  się  w ró żn y ch  m ie jscach  z te j s tro n y  L itaw y  k ilk a  z g ro ­
m ad zeń  ludow ych. W C zechach  i n a  M oraw ie u c h w a liły  z g ro ­
m ad ze n ia  że za  o b ow iązek  so b ie  p o czy tu ją  o b s taw an ie  w y­
trw a le  p rzy  p raw ach  k o ro n y  cze sk ie j, na  co lu d  zg ro m ad zo n y  
u ro c z y s tą  's k ła d a ł  p rzy s ięg ę . W  zg ro m ad zen iu  k o ło  B e rn a , 
pom im o i i  w d n iu  ty m  ok o lice  ta m tę  n aw ied z ił g ra d  silny , 
w z ię ło  u d z ia ł p rzesz ło  5 0 .0 0 0  ty s ięcy  ludności. W  C zechach , 
w  m iejscow ości K yszycach  m ięd zy  P ilzn em  a  R o k iczan am i 
z e b ra ło  się o k o ło  2 0 .0 0 0  lu d n o śc i czesk ie j. P odczas trw a n ia  
zg ro m a d z e n ia  teg o  n ad ch o d z iły  te le g ra m y  z ró żn y ch  m ia s t 
czesk ich  m nie jszych  i z 1 ia g i .

D o ty ch czas  n ie  zd ecy d o w a ła  się  r a d a  t r y b u n a łu  p a ń ­
stw ow ego  co do w yborów  s ta ły c h  re fe ren tów ' t r y b u n a łu , k tó ­
rzy  b ęd ą  m ieli obow iązek  p rz e b y w a n ia  w W iedniu .

Szefem  b iu ra  a d m in is tra c y jn e g o  d la  de leg acy j z o s ta ł  i 
n a  te n  ro k  s e k re ta rz  d w o ru , K ra u s . B iu ro  to  w ty m  je szcze  
ty g o d n iu  m a być o tw a rte .

Iz b a  n iższa  sejm u w ę g ie rsk ie g o  n ie  u k o ń c z y ła  d o ty c h ­
czas ogó lnych  ro zp raw  n ad  u s ta w ą  o w y k o n y w an iu  w ład zy  
s ę d z i o w s k i e j . K on g res k a to lic k i o b ra d u ją c y  w P e sz c ie , o d ­
ro czy ł sw e posiedzen ia .

W e W iedn iu  o fiarow ano  F isch h o fo w i o p ró żn io n e  k rz e s ło  
se jm o w e; F ischho f, c z ło n e k  r ą jc h s ta g u  z r . 1848  i p rz e b y w a ­
ją c y  aż  do r . 1867 w A m ery ce , n ie  p rz y ją ł  je d n a k  m a n d a tu , 
gdyż  u w aża  się  za fe d e ra lis ts , i ja k o  ta k i  n ie  m ia łb y  obecn ie  
p o p a rc ia  w se jm ie . C zas je d n a k  i d la  n iego  nad e jd z ie , a  w te n ­
czas n ie  u s tą p i on z a ren y  p o lity c z n e j.

wszvstkir.hT-’ które8° organ D ziennik Lwowski, ,ie^ ®
wszystkich dzienników krafowveh nie zgadza się na progi am

p S S S T p r l  n a s , a  p rz y ję ty  przez
resztę poważnych organów galicyjskich." 
którvbv chcfałClek3l Wą jest Pretensya D ziennika Poznańskiego, 
1(.' n •’ , - wyborcy Lwowa szli za jego zdaniem, 
które albo meobeznane jest z naszemi stosunkami, albo

Niemcy. P a n  B ism a rk  a  n a  d ru g im  p la n ie  k ró l p ru s k i 
ponoszą k lę s k ę  za k lę s k ą . W iem y ju ż ,  źe  n ie  m a ło  p rz e d ło -  
źeń  rząd o w y ch  w p a rla m e n c ie  zw iązk o w y m  i c łow ym  w iern i 
po d d an i z łoży li a d  a c t a ;  w iadom o  ta k ż e , że  z pow odu p o ­
d ró ży  k ró lew sk ich  , k tó r e  m ia ły  w zm ocnić w ęz ły  i m iło ść  
p o d d an y ch  d la  t r o n u — w w ielu  m ie jscach  d o z n a ł k ró l g o rz k ie ­
go zaw odu  —  ta k  d a le c e , źe  aż  d z ie n n ik a rs tw o  p ó łu rzęd o w e  
w idzia ło  się  zn iew o lone do  w y s tą p ie n ia  , a b y  z a trz e ć  to  n ie ­
m iłe  w rażen ie . T e ra z  s p o tk a ła  lir . B ism a rk a  m ilsza  je szcze  
n ie sp o d z ian k a . O to  h r .  E u le n b u rg  w y sto so w ał z pow odu p o ­
d ró ży  k ró le w sk ie j k u re ń  lę do m ieszk ań có w  p row incy i P ru s , 
ażeb y  p rzy g o to w a li się n a  u ro c z y s te  p rzy jęc ie  k ró la , k tó re g o  
b ę d ą  m ieć  szczęśc ie  o g lą d a n ia  d n ia  12, w rześn ia  —  o trz y m a ł 
zaś  odpow iedź, ja k ie j  s ię  n ie  sp o d z iew a ł, odpow iedz o b y w a te li 
czu ją cy ch  sw ą  godność . O to  co p is z ą :  „P o d p isan i c z ło n k o w ie  
p ro w iiicy o n a ln eg o  se jm u  p row incy i P ru s  o śm ie la ją  się na  p is ­
m o p a ń sk ie  z d n ia  8 . c ze rw ca  odpow iedzieć , iż m ocno u b o le ­
w am y, źe  n i e  b ę d z i e m y  m o g l i  w z i ą ć  u d z i a ł u  w p ro ­
ponow anej u ro czy s to śc i p rz y ję c ia  Jeg o  k ró lew sk ie j M. P rz e -  
d ew szy stk iem  p o ło żen ie  tiu au so w e  m ieszkańców  nasze j p ro ­
w incyi je s t  teg o  ro d z a ju , że  n ie  są  w s ta n ie  u rz ą d z a ć  p o d o b ­
nych  u ro czy sto śc i; a  n a re szc ie  n asze  s t o s u n k i  p o l i t y c z n e  
w e w n ę t r z n e  ' n i e  p o z w a l a j ą  n a m  n a  u cze s tn iczen ie  w 
rzeczone j u ro czy s to śc i. G dy b y śm y  E k sce le n cy o  w z a p ro je k to ­
w anej o w acy i w zięli u d z ia ł, to  s tro n n ic tw o  p a ń sk ie  m o g ło b y  
sądz ić , z e  p o j e d n a l i ś m y  s i ę  j u z  z m y ś l ą  t e g o ż  s y s te ­
m u , a  n a w e t i n as  p rzed s taw io n o b y  m oże  k ró lo w i ja k o  s t ro n ­
n ik ó w  sy s te m u  w spom nianego , ja k o  m ężów , k tó rz y  u g ię li s ię  
w s k u te k  n iepow odzeń  i w yrzek li d o ty ch cz aso w eg o  w y zn an ia  
po litycznego . W s k u te k  podobnego  p o s tę p o w a n ia  n ie  życzy -- 
m y sobie  śc ią g n ą ć  n a  n as s łu szn ie  u zasad n io n eg o  p o d e jrz e n ia ."

Weser Zeitung  ro b i b a rd zo  w ażn e  o d k r y c i e , k tó re rn  
s t a r a  s ię  odw róc ić  uw agę  P ru sa k ó w  od sp ra w  w e w n ę trz n y c h . 
D z ien n ik  rzeczony  p isze  , że  to  fa łsz y w ie  p o sąd zo n o  P ru sy  
p rz e d  b itw a  pod Sadow ą, jak o b y  cz y n iły  one  ja k ie  o b ie tn ic e  
F ra n c y i co do o d s tą p ie n ia  n iek tó ry ch  p ro w in cy j n iem ieck ich . 
A u s try a  m ia ła  być tem  p ań stw em  —  w e d łu g  Weser Zeitung, 
k tó r e  k n o w ało  z d ra d ę  n a  szkodę ca ło śc i N iem iec  i p ro p o n o ­
w a ło  F ra n c y i p ro w in ey e  n a d re ń sk ie .

Wschód. W e d łu g  d o n ies ień  z K o n s ta n ty n o p o la  , p o s tę ­
p o w an ie  r z ą d u  tu re c k ie g o  n ie  je s t  w cale  teg o  ro d z a ju  . aby  
zadow o ln ić  m ogło  p a ń s tw a , k tó ry m  za leży  n a  u trz y m a n iu  b e r ­
ł a  o to m ań sk ieg o . T u rc y  k ro c z ą  n a p rz ó d  w o b e z w ła d n ie n iu  
ro z m a ity c h  p o d le g ły c h  im p l e mi o n ,  a  to  w ła sm e  m e m oże 
ob u d z ić  sy m p a ty j d la  W y so k ie j P o rty . N iedaw no  o d eb ran o  
o s ta tn i  jeszcze p ozó r au to n o m iczn eg o  rz ą d u  w yspom  b p o ra -  
dom  o b ecn ie  s ta ło  się  to  sam o  z n iew ie lk iem  a le  m ściw em  
p lem ien iem  M iry d y tó w . R z ą d z ą c ą  te m  p lem ien iem  d y n a s ty ę  
B ib -D o d as  uw ięziono  w g łó w n e j re zy d en cy i w e w si g ó rsk ie j 
A rk a  i p rzew iez iono  do w ięzien ia  w S k u ta r i .  G łó w n ą  u&ezfe 
n ic z k ą  w sze lk ich  za b u rz e ń  m ia ła  b y ć  k o b ie ta ,  m a tk a  sęd z i­
w ego ju ż  B ib -D o d asa . W e d łu g  ro z k a z u  z K o n s ta n ty n o p o la  
w y p raw iono  w g ó ry  d w a b a ta l io n y  w o jsk a  re g u la rn e g o  d la  
o b sad zen ia  g łó w n e j s ied z ib y  a g ita c y j, t. j .  wsi A rk a . O becnie  
w olne p lem ię  M irydy tów  m a być p rze is to c zo n e  na  K a u n a k a n i, 
a  g łó w n o rz ą d z ą c y m  m ian o w an y  Z ion, zb isu rm an io n y  Mu>< \ ra . 
W sze lk ie  p rzy w ile je  lu d u  zo s ta ły  zn iesione , lud zas sam - z a ­
ch o w u je  s ię  n a  p o zó r sp o k o jn ie , lecz n ie  zap o m n i * a 
m u  w ip lk iej k rzyw dy , z a  j a k ą  u w aża  u w ięz ien ie  nacz 
ca łe g o  p le m ie n ia . 1______________ ______

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W m i e ś c i e  obiega pogłoska jakoby pp. Zieinialkowski 

i hr. Gołuchowski zamierzali złożyć m andaty poselskie w skutek 
wystąpienia wyborców przeciw ich dotychczacowej czynności. W szę- 
dzie gdzieindziej rzecz ta  rozum iałaby się sam a przez s ię ; u nas 
atoli, posłowie w tym względzie m ają silniejsze usposobienie i n ie- 
zważają tak  rychło na opinię publiczną, k tó ra  w dość dotykalny 
sposób objawiła im swe niezadowolenie. Zawsze jednak  zastrzedz

się należy, że tu  nie idzie o osoby, lecz o politykę przez posłów 
tych persekowaną, Co ia ś  do agitacyi przeciw uchwałom zgrom a­
dzenia wyborczego , to czynimy motorów tych agitacyj uważnymi, 
że powtórnie zebrano zgrom adzenie jeszcze jaskraw iej objaw iłoby 
swe zapatrywanie na czynność swych posłów , gdyż dotąd bardzo 
oględnie dotykano ich osobistej polityki , k tóra  p rzedstaw ia tyle do­
godnych stron dla zarzutów opozyeyi.

* Z W i e l i c z k i  donoszą, że w skutek ciągłego pompowania 
wielkiej maszyny coraz więcej ubywa wody, k tóra w szychcie J ó ­
zefa i E lżbiety spadła tak dalece, źe m ożna znowu używać kolei 
żelaznej w tych dwóch miejscach.

* G m i n a  m iasta B iałej przeistoczyła dotychczasową trzech- 
klasowa szkołę ’ panieńską na pięciuklasową z trzem a nauczycielka­
mi i dwoma nauczycielami. Dla nauczycielek systemizowano płacę 
2 5 0 , 2 5 0  i 3 0 0  z łr ., d la  nauczycieli zaś 30 0  i 4oO złr. w. a,

* O b c h ó d  n a  c z e ś ć  u n i i  l u b e l s k i e j .  Na P™śbę 
Smolki, jako przewodniczącego w komitecie urządzającym obchód 
un ii (dn. 11 . sierpia),’ uchw aliła  lada  miejska zgodnie z wnioskami 
sekcyi I I I . :  1) Pozwolić g ru n t na usypauie kopca pamiątkowego 
w miejscu przez kom itet ten npatrzonem (S tare  zam czjs '0  na 
szczycie góry Zamkowej), pozostawiając komitetowi wyjednanie u 
w ładz właściwych pozwolenia do przeniesienia sto jącego tam obec­
nie znaku mierniczego. 2 ) W yasygnować z kasy miejskiej 3 5 0  gu l­
denów, jako pierw szy datek do składki narodowej na koszt usypa­
n ia  tego kopca, a  mianowicie na wystawienie pomostu drewnianego 
do transportu  ziemi, i domku dla stróża tymczasowego. 3. Dać z 
m agazynu miejskiego: odpowiednią ilość taczek i narzędzi na pier 
wszy początek. Urząd budowniczy ma być przy robotach pomocny, 
a  sekeya I l lc ia  wydelegowała koraisyę do znoszenia się z ko­
mitetem.

* P o p i s  p u b l i c z n y  w w y ż s z y m  z a k ł a d z i e  ż e ń ­
s k i m  p. Selingerowoj odbył się w środę d.' 2 3 . czerwca w obe­
cności p. Seredyńskiego delegata rady  szkolnej, ks. Form aniosza, 
wszystkich profesorów tudzież rodziców uczennic. Z ak ład  ten po­
dzielony był w tym roku na pięć klas; na _rok p rzy sz ły  przybę­
dzie szósta t .  j . ostatn ia klasa. Uczęszczało 77 uczennic, a  rezul­
ta t osiągnięty udowodnił, iż zakład prowadzony ku powszechnemu 
zadowolnieniu. W wyższych klasach udzielali naukę praw ie w yłą­
cznie profesorowie publiczni —  mianowicie: pan H enryk Szmitt
historyę polską, p. ks. L ubom ęzki religię i historyę kościelną, 
Trzaskowski lite ra tu rę  polską, G rand lite ra tu rę  francuską, Ham erski 
lite ra tu rę  niem iecką, Stanecki historyę n a tu ra ln ą  i fizykę, Staubeu 
lite ra tu re  włoską, Słoniewski jeografię i h istoryę powszechną a 
Maszkowski rysunki. Prócz tych objektów uczono w zakładzie 
kroju sukień, i robót kobiecych.

Popis zadowolnił obecnych całkowicie,, uczennice odpowia­
dały p łyn  nie z przytomnością um ysłu  i zrozumieniom rzeczy. TV 
rysunkach mianowicie postęp bardzo znaczny. W  niższych klasach 
mianowicie 7 - 8  letnie czytały bardzo dobrze po po lsku ii ; po 
francusku. Szybki wzrost zakładu zniewolił p. Selinger do w jn a - 
iecia na rok przyszły jeszcze obszerniejszego i wygodniejszego lo- 
kala, tudzież do rozszerzenia planu nauk, rai anowicie udzielania 
estetyki, geometryi, kosmografii i hygieny.

Cennik giełdy pienięż. i to w a r, we L w ow ie
dnia 30. czerwca 1869.

Akoye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. . . .
„ „ lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. sr. _ . .
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40°/„ ’ . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. _ ’ _

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5“/„g a i .  u  .

V 4°/° 2galic. . 1-°
w ln4p.ifl.ri 1

Plącą Żądają
złr.| kr złr. I cr
243 25 2441
19675 197150
90 60 91 50

90 75 91 50
79 70 80 —

92 25 92 75
91 sfi 92 50
73 90 74 40

100 75 101 75

5 80 5 87
5 85 5 91
9 94 10 5

10 10 10 28
1 86 1 92
1 58 1 59

1 82 1 83
121 25 122 50

„ banku hypot galic. 
Galic Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic. . . . . .

„ WX. Krakowskiego 
„ „ Ksie.stwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
,  kol. gal. Karl. Lud. 1. Einissyi .
„ n ” ” ”  •lwowsko-czern. 1. „ . v

U- 7- • •n .*? **
Dukat h o le n d e rs k i .....................................

■ Dukat cesarski . . . . . . . . .
Napoleond’or . . . . . . . . .
Pólimperyal r o s y j s k i ................................
Rubel .srebrny r o s y j s k i ...........................

„ papierowy rosyjski...........................
Banknoty polskie za 100 zl. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety kasowe . : .....................
Srebro ..........................................................

Pszenica korzec 170 f. 9 .0 0  —  9 .2 5 , żyto korzec 1 6 0  f. 
6 .0 0 —-6.25, jęczmień korzec 14 0  f. 4 .6 0  —  4 .8 0 ,  owies korzec 
100  f. 3 .1 0 —3 .3 0 ,  K ukurudza korzec 17 0  f. 4 . 4 0 — 4 .6 0 , hreczka 
korzec 1 4 0  f. 5 .4 0 —5 .7 0 , koniczyna korzec 1 8 0  f. 3 8 .0 0 —4 0 .0 ,  
rzepak korzec 15 0  f. 1 1 .7 5 — 1 2 .0 , ln ianka korzec 150 f. 9 .0 0 — 9 .2 5 , 
groch korzec 180 f. 5 .6 0 — 6 .0 0 , lój 1 0 0  f. 3 1 .0 0 — 3 1 .5 0 , 
potaż 100  ft. 1 3 .5 9 — 1 4 .5 0 , chmiel 1 0 0  ft. 0 0 .0 — 0 0 .0 , sp i­
ritu s wiadr. 1 4 .0 0 — 1 4 .2 5 .

K ursa i  dnia SO. czerwca 1869,
godz. 2  min. 2 0  p o p o łu d n iu .

Wiedeń. Akoye kredyt. 3 1 4 .9 0 . Akcye kred . węg.
Akcje banku anglo - austr. 3 5 9  0 0 . Akcye anglo - eęgier. • 
Akcye banku franko-austr. Akcye banku mrrod o w e g W J D .- ;
Kolej Karola Ludw ika 2 4 2 .2 5 . Kolej smdimogrodzka . .
i • i a ■ - o", i h i  Kolei lwowsko-cze uiow lecaa a u
ej południowa 2 j 4^3 . jiu j 0lfa 1 7 2 .7 5 . Kolej Franciszka

Ł r S "  Kolej ' p i c i a  2 3 0 .2 5 . Kolej alfćldzka 1 7 3 .7 5 . 
K o le f weg północno - wschodnia 1 6 8 .7 5 . 5®/0 Metaliki 6 2 .8 5 .
fo sy  z 18 6 4  roku 1 2 5 .3 0 . Losy z 1 8 6 0  roku 1 0 4 .7 0 . Poży­
czka narodowa 70 .85 . Tndemuizacya 7 4 .0 0 . N  apoleondor 9 .9 8 . 
D ukat 5 .92 . Londyn i O funtów sterl. 1 2 4 .6 5 . Srebro 1 2 1 .7 5 .
Usposobienie: stałe.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia i 29. czerwca..

P P . Borowski M. ^ z  H urka , Brzozowski K. z Dobrowlan, ks. 
Lubomirski H. z O teżyniec, K ellerm ann J .  z T renczyna, Herz-Bo- 
denan J a n  radca  rządow y i Spitzer H . nadinżynier z W iednia, b r. 
Haydel A. z Romaszówki, Asslan K. z Czonkowa, Gorzycki L. z 
Ł uzan, ks. Poniński A. z D obrostau.



Ogłoszenie przedpłaty na
Gazetą W iejską i Przyjaciela Domowego.

Tazeta Wiejska poświecona sprawom władz autonomicznych, stowarzyszeń, i 
larstwu społecznemu oraz wiadomościom politycznym, gospodarskim i handlowym,

• a wiele wydziałów powiatowych za organ urzędowy wychodzi od 1. lipci
• i i • : ,4-,^t A tx ra n p i  d o  KWOIOSTO

gospo- 
uzna- 

lipca ,b. r.
w* postaci t e S T  zlstosow anef do‘"swojego przeznaczenia,mianowicie co do spraw rad po­
wiatowych i gminnych.

Pr7Viaciel dom ow y zawierający powieści, poezye, biografie, artykuły historyczne 
»nanodavstwie wiejskiem i domowem jakoteź rozmaitości, zaopatrzony wielką liczbą ilu- 

rtracyi stanowi niejako felieton „Gazety Wiejskiej." •
s;7 Ozytelników — na to, ze oba te pisma razem stanowiące jedno 

Zwracamy ( czasopism polskich mogą być uważane za dodatek do każ-
deX°większego dziennika. P r z y  wzrastającej liczbie prenumerantów będą się mogły te 
&  przemienić w tygodniowe bez podwyższeń,aceny. ,

^  ttrtmnd na obvdwa pisma razem 4*20 rocznie, 2*10 półrocznie.
Prenumer - z r  kosztuje 1 -50, pierwsze półrocze 1869. cnt. 80.
Pieniądze p r o s i m y  nadsyłać pod adresem podpisanego, gdyż inaczej nie możemy rę­

czyć za dokładność w przesyłce. lo w -i-d
Karól Widman, Wydawca.

sss
%
sss
5

ai

Górnicza L o te m  Pieniężna
z 48:ima wy granem i
' w d . 2  L i p c a  L os po . » « cn t.c ią g n ie n ie

tudzież.

B riinśw i(‘kie L o sy  S
z głównemi wygranemi 80.000, 40.000 i 20.000 talarów, których 3j 
ciągnienie I. Lipca nastąpi. — Nabyć można w podpisanym domu . ^

handlowym.
Tenże nabywa również prawo pobierania nowo emitowane być majace Akcye ™ 

kolei żelaznej Karola Ludwika pod najkorzystniejszemi warunkami.

Dr. Frydryka Lengita
BALSAM BRZOZOWY

1511-5-5-T
Jakób Stroh,

we Lwowie, ulica Karola Ludwika wyższa Nr. 311.
na dole.

Z  z a r ę c z e n ie m  p raw d ziw ośc i.
Dra. H  a r t  u n g a Olejek z kory Chiny na 

zakonserwowanie i upiększenie włosów, w o- 
pieezętowanych i w szkle ostęplowanych tła- 
szeczkacb po 85 ct.

Dra, B o r c l i a r d t a  Mydło ziołowe aro 
m atyczne do upiększenia i ulepszenia cery. 
Wypróbowany środek na wszelkie nieczysto­
ści" skórne, w opieczętowanych oryginalnych 
paczkach po 42 ct. *

Dra. B e r i n g u i e r a  aromatyczny spi­
ry tu s  koronny, jako nieoszacowane pacbni-1 
dło i woda do m ycia, jakoteż znakomity 
środek lekarski ożywiający i wzmacniający si­
ły żywotne. Oryginalna Haszeczka złr. i cnt.i 
25 i po 75 cnt.

Prof. Dra. L i u d e s roślinna pomada wo­
skowa nadaje połysk i elastyczność włosom,' 
jest wypróbowanym środkiem do utrzymania 
rozdziału, w oryginalnych paczkach po 50 ct.

Balsamiczne m ydło oliwne, odznaczające 
się ożywiającym i konserwującym swoim wpły­
wem na gibkość i miękkość skóry. Puszka 
oryginalna 35 cnt,

Dra. B e r i n g u i e r a  roślinny środek do; 
farbowania wlosjW na czarno, brunatno i 
b lond, kompletny w puzderku, z szczotkami; 
i miseczkami 5 złr. w. a.

Dra. H a r t u n g a  pom ada ziołowa naj 
wznowienie i wzmocnienie porostu włosów wj 
opieczętowanych i w szkle ostęplowanych sło­
ikach po 85 cnt.

Dra. Suin de B o u t  e m a r  d. aromatyczna 
pasta do zębów najwięcej rozpowszechniona 
i najpewniejszy środek do utrzymania i czy­
szczenia zębów i dziąseł, w ‘/i i */2 paczkaeh 
po 70 i 35 cnt.

Dra. B e r i n g u i e r a  olejek do w łosów  i 
z korzeni roślin do wzmocnienia i utrzyma­
nia zarostu głowy i brody w flakonikach po 
1 złr.

Dra. K o c h a  cuk ierk i ziołowe, uznane ja ­
ko wypróbowany środek domowy na kataral- 
ną chrypkę, drapanie w gardle, zaflegmienic 
i t. p. —i Oryginalne pudełeczka po 70 i 35 ct.

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty 
stwierdzone świadeetwaini o swych chwale­
bnych własnościach, pod zaręczeniem tożsamości 
sprzedają jak przedtem i obecnie wyłącznic 
tylko następujące firm y:
’ We Lwowie w aptece Zygm. Buckera pod 

„Srebrnym Orłem,“ u .T. F. Kleina wdowy, 
w aptece A. Berlinera, P iotra Mikolasza i ni 
Fryd. Schubutha.

Tudzież :
W Białej p. L. Scbwanzcr, — w Bochni p. 

Paweł Niedzielski,—*w Brodach p. Ewa Korn-| 
feld i Pr. Gomoliński, apt. pod „Złotą Koro­
ną." w Brzeżanaeh p. B. Fadenlieclit,—w Bu-; 
ezaczu p. Adela Kercel et. Popowits,—w Bor-j 
szc-zowie A. Niemczewski i Spółka,— w Czer- 
ninweacp pp. Ig. Schnirch i J. Szęgierski,— 
w Di-ohobyczu p. J. Rosenheim,—w Gorlicach 
p. W. Regawski apt., — w Gródku p. Toma­
szewski apt.,—w Grybowie p. A. Muszczyński, 
w Jarosławiu p. Józef Rohm apt., — w Koło- 
nyi Joel Adlerstein,— w Krakowie pp. Józef 

Jahn i apt. W iktor Redyk, -  w Lisku p. R. 
Barański,—w Manasterzyskach p. J. Lipschiitz, 
w Mikulińeach apt. St. Międlicki, — w Myśleni­
cach p. P. Sendler,— w Nowym Sączu p. Ig. 
Gar an, w Nowym Targu p.K. Laur,--w  Prze­
myślu p. E. Machalski,—w Przeworsku p. F. 
Świtalski apt. w Radowcach p. K. Teichmann, 
w Rzeszowie p. Ig. Schaiter i Spółka,—w Ra­
wie Ruskiej apt. Jan Diestl,—w Sadogórze p. 
A. St. Bursa, — w Sanoku p. .1. Zaewicz,— w 
Samborze p. A. Kromer,—w Serecie .T. Dem- 
pniak, — w Sędziszowie p. ,T. Kownacki, — W 
Skalacie p. .1. Dziembowski,—w Sokalu p. A. 
W. G rot,—w Stanisławowie p. F. Stecher apt. 
dawniej Tomanok, — w Tarnowie pp. Henryk 
Koya i W. T. A. Wielogórski,—w Tarnopolu 
p. A. Morawetz i W alenty Stachiewicz, — w 
Wadowicach p. F. Foltin, — w Zaleszczykach 
p. J. Kodrębski,—w Żółkwi p.. R. Barbag,— 
w Żurawnie p. W. Postepski.

1464-2-12-T
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(‘os.-król. wyłącznie uprzywilejo­
wane

loni»wutłjfld|a}t(tcf} 

łJ e r iie n s ie

Jedynie suma ciecz brzozowa. mająca wła­
ściwości roślinne, która płynie z brzozy, na 
i wierci wszy ją. jest od niepamiętnych czasów 

W ;i najwyborniejszym środkiem upiększenia płci; 
™ tembardziej tedy sok rzeczony podług prze­

pisu wynalazcy przemieniony na balsam uzy­
skuje dopiero skuteczność prawie cudowną, 
Natarłszy np. o wieczornej dobie twarz lub 
inhe miejsce balsamem , j tt ż z n a j b 1 i ż - 
s z y m  p o r a n k i e m  u s y p u j e  s i ę  p r a ­
w i e  n i e p o s t r z e ż e n i e  ł u s k a ,  p ł e ć  
z a ś  n a b i e r a  p r z e z r o c z y s t e j  b i a ­
ł o ś c i  i d e l i k a t n o ś c i .

Balsam ten wygładza zmarszczki i wyrzu­
ty na twarzy, twarz nabiera żywości m ło­
dzieńczej. białości i delikatności. Balsam ten 
usuwa także szybko piegi, liszaje, znaki z u- 
rodzenia, czerwoność nosa . wegry i wszelkie 
nieczystości skórne.

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia ko 
Sztuje 1 złr. 50 ct. Przesyłając pocztą pobie­
ra się za opakowanie od każdej sztuki 2 cnt , 
od każdej następnej 5 cnt.

S k ła d  we Lwowie u K y g im u i f t t  
R n k e r a >  aptekarza pod „Srebrnym 
Orłem“ przy ulicy Krakowskiej. 

1465-5-12

8
H

PRZENOŚNE
S T U D N I E  R U R O W E .

i
li#

i B

W skutek tego wynalazku zbytecznem jest odtąd pro wadzenie koszt.ow nyeh i nie­
bezpiecznych robót studziennych. Studnia tak a , która do głębokości .‘>0 stóp tylko 
130 złr. kosztuje, może być urządzoną w przeciągu jednej godziny.

g p ę -  Podpisane Towarzystwo akcyjne, nabywszy od pana l ó z e t a  f t c h u ll io fa ,  
wszystkie patenta i przywileje do wykonywania tego wynalazku będzie utrzymywać 
bogato zaopatrzony Skład nie tylko prawdziwych studzien NortOna. wszelkich gatun­
ków Pomp, Sikawek. Narzędzi do czerpania, Aparatów wodonośnych i hydrotocimi

cznych,
lecz również podejmuje się wykonywania wszelkich robót, odnoszących się do nawo 
dnienia, odwodnienia, prowadzenia wody i t. p. i to po najtańszych cenach.

Korzyści tego nowego systemu są następujące:
1. Niska cena studni, która jest, daleko niższą, aniżeli koszta zwyczajnej wykopanej 

studni.
2 . C z y sto ść  i św ie ż o ś ć  w od y , k tó r a  ta k  od p rz y s tę p u  jak  i od d o p ły w u  zan ieczy sz ­

czonych  su b s ta n c y j je s t  z ab ezp ieczo n ą .

U  3. Szybkość założenia studni, która zazwyczaj krócej trwa niż godzinę, bez żadnego 
kopania.

4. Łatwość wydobycia napowrót całej studni, aby w dowolnem miejscu nową zrobić.

Tawarzystwo akcyjne przenośnych studzien
1529-1-12 W  W i e d n i u ,  Judeiiplatz Nr. 10.

Apteka w Uhnowie
z domem lub bez domu do 

sprzedania.
Bliższą wiadomość udziela 

A ptekarz A . Berliner 
Lwowie. 1504-3-3

w e

Pierwszy austryacki 
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

VELOCIPEDE W
połączony z szkołą

O. L B N Z ,
w W iedniu, Landstrasse, Marxergasa« 

Nr. 9. wyrabia wszelkie gatunki
V eloct pytlów

•p o d ln g  r o z m a i t y c h  n i e m i e c k i c h , a u g i e l -
skich i amerykańskich s y s t e m ó w ,  

"k o n s t  r u k  c y  i i w y p r a w y
2-kołowe dła chłopców i me że/y “u do 

powszechnego użytku.
3-kołowe dla dam i dzieci.

Do używania w ogrodach, parkach i 
na wsi. , ,

Przy najwyborniejszej jakości, ceny 
najtańsze fabryczne.

' Uprasza się, by wyroby tejże fa­
bryki nie pomieniać z takiemisz zagra­
nicznymi, pośledniejszej sorty.

1401-17-26

F arbę do  z n a c zen ia  llic^ ‘'
do znaczenia samemu bielizny, 

przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte­
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogóle 
dla każdego domu jest ona pożyteczną.

masa 5 złr. Flakon na próbę 1 złr. 
I leczątki z dowolnemi dwoma literami 
wraz z poduszką do farby 40 ct. Te sa­
me z monogramami 90 ct. Korcina 40 ct 
Cyfry na sztukę <; ct. Wz o r y  do d r u ­
k o w a n i a ,  s z a b l o n y ,  r o b o t y  r y t o ­
wn i C Z e  rachują się najtaniej. P a p i e r  
l i s t o w y  lub K o p e r t y  białe, za 100 
sztuk 35, 55, 75 ct. Korony 65 ct. Druk 
monogramów za 100 sztuk 45 ct. Obsta 
lnnki za pobraniem. 1452-9-20

H .  B e t t e l h e i m ,  w Wiedniu,
Gartenbaugebau de.

Pierwsza wielka aiistryacko-węgierska
Górnicza — Loterya pieniężna

(Erste grosse osteweichiescli-ungarłsch.—Montan-Geld-Lotterie).
.Tuż J U T R O  t.  j .  2. Lipca wygrać m o ż n a  3 0 0 . 0 0 0  * lr .

podzielone na 4 8 3  wygranych po 
złr. 38.600, 23.200, 15.400, tudzież 28 wygranych każda po 
7600 złr. 1000, 500 itd. gotówką, najmniejsza wygrana 10 złr.

1 Los Jcosztuje tylko 50 centów.
Powyższe losy, również losy pożyczkowe BrunŚwickie po 20 talarów, któ­

rych ciągnienie W  <1. 1 .  1869. z 3400 wygranemi mianowicie z głó­
wną wygraną 20.000 tal. efekty wilie, bez potrąceń nastąp i, a sztuka 36 złr. ko­
sztuje—nareszcie Stanisławowskie losy po 29 złr. w. a., Z którycb to osta­
tnich dwóch sort losowych 4 ciągnienia rocznie przypadają, są do nabycia u

1469-12-12-T

Traugotta Floeli,
właściciela głównego składu tytoniu we Lwowie, 

w Rynku pod 1. 56 m.

KANTOR WYMIANY
ces. król. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego.

Banku Hipotecznego
zakupują prawo poboru nowo emitowanych akcyj Karola Ludwika 
oraz wypłaca wszelkie na d n i u  i. U ip o a  1». r .  płatne kupony

tak srebrem jak banknotami za mierną prowizję.
1526-4-? .......................

C A R L O  %  ł  l A A L
• c. k. liwerant nadwor- ' ny dzieł płaskorzeźby 

w  W iedniu, Mehlmarkt Nr. 13.
poleca swój swój Wielki Skład
Kominów marmurowych

Karraryjskich 
od z ł r .  50 zacząwszy, wraz z 
należącemi do tych angielskie 
mi a p a r a t a m i  do opala­
nia; tudzież PO SĄ G I z mar­
muru Karyjskiego od pojedyn­
czej aż do zupełuie wykończo­
nej konstrukcyi, -  dalej boga­
ty wybór czarek, wazonów, 

mozaikowych, blatów stoło­
wych i t,. p,

Polecenia według rysunku uskuteczniają się najakuratniej w każdym do­
wolnym drogim kamieniu.— Katalogi bezpłatnie. 1454-7-8

U

F I L I A
ics. król. uprzyw. Banku dla o b r o tu  ogólnego

L w o w i ewe
towary i 
kupno i

papiery
sprzedaż

udziela pożyczki na k o s z t o w n o ś c i . 

p u b l i c / l i e ,  oraz załatw ia na żądanie 

takowych w  drodze k o m iso w e j .

na k o s z to w n o ś c i  i papiery publicz- 
będą od 1- Lipca r. b. zniżone taryfy
szczegółów dotyczących zasiągnąć można w 

również wydaje 4 V, 

z łr. 1 0 0 , 500

lie
Dla pożyczek 

zaprowadzane 

procen tow e, a 
biurze lilii, która 

gnaty kasowe 
niem 2 (5-dnióWWn.

po
2 procentowe asy-

i 1 0 0 0  z wypowiedze-

1524-2-6

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Groman. Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego.


